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V t .  B o h d a n  i B a A s h t

N a  K r e s a c h  z i m n a
(Opowieść zimowa)

śm ie liśm y  s ię  za  sz!ko’nych  na-1 m in u s 48Ł C. N a jn iż sza , w miej*  
■ zyca :ząsow  z bajld  o w izy ta to - sou tem  zau w ażon a  tem p eratu ra  
r z s , k tóry  zap yta j uczn ia , co  je s t  była m in u s 63° C. 
z im n ie jsze  od lo d u ; a le  tak aż  sa- N fl b ; e g u n | e  m e  j g s |

najzimniej
tu *  n ied orzeczn ość  tkw i p rzec ież  
i w pospolitym  p orów n an iu : zim ­
ny , jak  ló d ; w o sr e ś ie n iu  tem  bo- B ie g  1in ii izo term jczn ycn  stycz.
w iem  lód  j e s t  janby eymDoiem n iow ych  w sk azu je , że  b iegun pół 
zim n a, w yob raża  c ia ło  oznaczo. nocny  m e n a leży  do n a jz im n iej-  
n ej, jed n o s ta jn e j tem p eratu ry  szych  na Z iem i punktów , które  
B łąd  ten  je s t  rzeczy w iśc ie  b a r - ' p rzyp aaaja  po obu jegc. bokach, 
dzo ro zp ow szech n ion y  i bardzc w  s tr o r ie  A zii w sch o d n iej i A-
cz ę sto  m ożna n ap otk ać asoby, 
k tó re  n ie  zd ają  so b ie  n a leży tej 
upraw y, że  lód, podobnie jak  że­
lazo , lu b  jak iek o lw iek  in n e ciah), 
m ożna d ow oli oz ięb ia ć  lub  o g rze­
w ać.

Ł ro aosoiutnt-
T o ty lk o  praw da, że  w yżej zera  

term om etrów  n aszych  ogrzać lo- ^ iw s ię c iu  
du n iepodobna, bo w ted y  s ta je  się  
ju ż  w od ą  i przez ca ły  czas topie* 
m a  za ch o w u je  n iezm ien n ą  tem pe­
ra tu rę , a le  poniżej k resu  tego  
tem p era tu ra  lodu n ie  je s t  b yn aj­
m niej s ta łą :  m oże on  być c ie p le j­
szym  lub  z im n iejszym , albo, mó* 
w ią e  Jaśn iej, m n iej lub  bardziej 
zim nym , a to  za leż n ie  od n a tęże­
n ia  m rozu , na  iaki j e s t  w y sta w io ­
n y , s ty g n ą ć  m oże coraz d a le j, aż 
d o  o sta teczn eg o  k^esu w sze lk ieg o  
c ie p ła , aż  do punktu  tak  zw an ego  
zera  b ezw zg lęd n ego  (m in y a  273 
•to p . C .).

Istota zuni\a
Zim no bow iem  n ie  Jes? ob ja ­

w em  od c iep ła  odrębnym , w ręcz  
m u p rzeciw n ym , jest to tyrko n ie , 
d o sta tek  c iep ła , s ta n  jego  m ski. 
J a k iek o lw iek  z a ś  o  is to c ie  c iep ła  
laam y  w yob rażen ie , p o jm u jem y ,! kach tycll 
że c ią g ły  ubytek jeg o  zak oń czyć pierW0Ują

m eryki zach od n iej.
R ów u ie  d a lek o  p o su n ię teg o  z im , 

na, jak  w pow yżej przytoczon ych , 
n a jch łod n iejszych  na Ziem i m iej­
sco w o śc ia ch , n iezb y t d a w r o  je s z ­
cze  sz tu czn ym i środkam i w yw o- 
łr w a ć  n ie  um iano. T ech n ik a  sil*

w ej wy sta w ie , p is a ły  o za sto so ­
w a n ia ch  p ły n n eg o  p ow ietrza  w 
p rzem yśle , o  ru b sta n cja ch  w ybu­
chow ych  o „m ieszan ce  d h  rakiet", 
o „ term osach " , k tóre głouny De- 
w ar w  ce la ch  n auk ow ych  w yn a ,

rę oznacza  p ow ięk szyć  ży w o tn o ść  
ruchu czą steczea . Gdy zd ołam y  
zm n iejszyć  śred n ią  p rędk ość w  
danym  zb iorow isk u , to  tym  sa­
m ym  obniżym y jeg o  tem p eratu rę . 
Gdy zam rze ruch  w sze lk i, gdy

la z ł. W szy stk ie  te  dziw y p ow sta - zdołam y, poprzez fa z ę  sta łą , do* 
ły  ze  z g ię te j rurki szk la n ej, ogi-ze- p row ad zić  e zą stk i do zu p ełn egu  
w a n tj n jed ry m  końcu , o c h n -  spoczynku, o siągn iem y w ów czas
d zanej na d ru g im ; m !strz F ara­
day sk rop lił u party  chlor w ta* 
kiej rurze, w ła sn y m i p łucam i w y­
dm uchanej i —  tak  s ie  zaczął 
„ tła w e łn y  p iz e m y sł z im na" , n ow a  
g a łą ź  tech n ik i. -

Zero absolutne
J u ż  od ze sz łeg o  w ie su  w iem y, 

że is tn ie je  tem p eratu ra  najn iższa.

n ego  o z ięb ian ia  rozw in ęła  s ię  do- r c^ rej ’e p rzyjęta  narw u
Piero w c ią g i o sta tn ich  la t  p i ę ć - t e m p e r a t u r a  zera bez-

w zg lęd n eg o . G dybyśm y ch c ie li

Sztuczne zimno
D a w n ie jsze  sp osoby sz tu czn eg o  

och ład zan ia  w ycta rcza ły  za led w ie  
do zam rożen ia  r tęc i, a  yrzy n aj­
m niej n iew ie le  zn a czn ie jsze  da* 
w a ły  zim no. P ostęp ow an o  w  o g ó l­
n ośc i tak , jak to rob ią  gosp od y­
n ie , gdy d la  d łu ższeg o  utrzym y­
w an ia  lodu  w  lod ow n i pokojow ej 
ob syp u ją  go  so lą  

Źródłem  zim na m oże być n a g le  
ru zszerza iiie  s ię  gazów  śc iśn ię*  
tych . p o w ięk szen ie  bowiem o b ję­
to śc i gazu  łączy  s ię  z p rzezw y cię­
żen iem  oporu  zew n ętrzn ego , a na 
sp e łn ien ie  te j pracy g a z  łoży  
w ła sn y  zasób  en erg ii i s tą d  s ię  
ozięb ia . Gdy p ow ietrze  u lega  s t ło ­
czen iu  pod n ac isk iem  trzech  
a tm o sfer , ogrzew a  s ię  o  sto  prze* 
* zło stopn i C., a gdyby w  w arun- 

m iało  odzyskać sw ą  
o o ję to ść , w róciłoby

tem p eratu rę  zera  b ezw zg lęd n ego .

Coraz zimniej...
S ta ra n o  s ię  zrea lizow ać  tem p e­

ratu ry  n iższe , je sz c z e  n iż sze , n aj­
niższe.

W  p oczątkow ych  e tap ach  teg o  
w y śc ig u  bardzo w y b itn e  m ie jsce  
za ję li u czen i p o lscy : W rób lew sk i 
1 O lszew sk i, dw aj p ro feso ro w ie  
U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , któ  
rzy okryli s ła w ą  naukę polską.

Jesteśm y , zd aw ałob y  s ię , '  n?0-
ow ą  n a jn iż szą  tem peraturę w yra- zm iern ie  b liscy  ce lu . 
zić  w  stop n iach  C e lsiu sza , a  w ięc  W spom nę, że w ch w ili o b ecn ej  
w  sk a li, używ an ej u nas n aj- Izieli n as od tem peratury  zera  
częśc ie j, czy  to do ozn a czen ia  b ezw zg lęd n ego  o d leg ło ść  ty lk o
tem p eratu ry  ch orego , czy  też  po* 
koju , p ow ied z ie lib yśm y  w ów czas, 
źe ow e najn iższa  tem p eratu ra  w y . 
rt s i około  m -nu. 273 st<ipni,

U& p o d sta w ie  jak iej za sad y  po- 
traTimy o s ią g a ć  tem p era tu ry  co­
raz to n iższe?

M am y gaz  zam knięty  w  zb ior­
n iku. W iem y ju ż  o iem , że zgod*

ty s ią czn y ch  czę śc i jednego s to p ­
n ia  C elsiu sza . Z daw ałoby s ię  w ięc, 
że w  d z ied z in ie  te j d otarliśm y  
niem al do kresu  nanzego pozna* 
nia. A jednak  tak n ie  je s t . D la  
d a lsze j w ędrów ki w  d zied zin ę  ni­
sk ich  tem p era tu r  k on ieczn a  je s t  
now a idea.

N asza  rzeczy w isto ść  je s t  z n a o

M WaiOK
u o w o i ć -  w y d a w n i c z e

DLA DZIECI i M ŁODZIEŻY
I i . buyuo-Arcbiwa DZIECKO MORZA brosz. 4.50 opr 5.6f

„ ZIEuONY i5 -.a ijENIEC br 4—  „ -.80
F  Fmrdjcki. TELEWIZJA t 20 ilustr. „ 1 8
A. Lubk z-WoSka. KOSMATE rcĄOZKi r  10 o d t. „  3 60
Jan Marcin KOPCIUSZEK z 18 ilusir autora » Ż-40

„ SPIACA KRÓLEWNa  z ilustr aa.om  „ 2.—
E. Porębski SAMOCHÓD WYCHODZI Z T .lB R Y K l „
A. kudowski DZIECI PkACU-TĄ z 10 onrazkam' 1 * 1.20
M Saryujz-Stokowsku CORAZ PRĘDZEJ „ 2 .-

„ „ BIAŁE ZŁOTO (bawehia> » 2.40

dla DGROSŁYCD i MŁOEZIEŻY
Lloyd C Douglas Z IE IO N Y  SYGNAŁ „  6-40
A. Dayid-Nęół MtF AM -LAM A PIFC1T1 MĄDROŚCI •  7.20
Tom Gil WĄW ÓZ ŚMIERCI in„SŁ 4.50 opt. 6.51
Zan® Gey GRZMIĄCA GÓF.A biosz 4.80 . 8.50

„  K A N I01 W IELKICH DĘBÓW bros*. 4.80. „  «50
„  „  'K W IA T  CO LOR * LO broBz. 4 60 „  6.50
„  „  LE G IA  STRACEŃCÓW brosz 4.80 opr. 6.51
„ „  ‘ FŁOMIEŃ bri«z. 4.50 . „  6.51

St. Daszkiewicz SĘPY Powieść otnleza *  5.60
W. E, Mowery SERCE PÓ łNO CY biosz. 4.50 „  6 50

DZIEWCZĘ 2  BOŻEJ Ł ASKI bros*,. 4.50 „  6.50
. f \ ( i
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MEBLE Najkorzystniei nabyć można w firmie
W .  K U C H A R S K I ,  N Św iatli
—    róg A ' 3-gc M ila ..........

Puma eozv<iłme nrl 190R roku

s ię  w reszc ie  win: n bra e m  ego  ^  p :erw o tn ej tem p era tu ry ; jeże li 
zupełnym  W ed łu g  d a w n ie jsze j WS2akie? w sp ó ł :z< m is  ze Se.ska  
t e o r  ń ep ła  gd y  sąc. zono, że ie s t  1Jpni( u iega  p ow ietrze  ozięb ian iu ,
ono su b sta n cją , p łynem  n iew a ż­
kim , c ia ło  s ta w a ć  s ię  m u sia ło  bez­
w zg lęd n ie  zim nym  po zupełn ym  
u stą p ien iu  zeń teg o  p łynu  n ie­
w ażk iego  (c ie p lik a ) , ob ecn ie , gdy  
uw ażam y c iep ło  za objaw  ruchu  
n ajd rob n iejszych  czą steczek , a 
tem peratu ra  c ia ła  je s t  w yrazem  
żyw ości teg o  ru ch u , c iep ło  unlce*  
? tw u  s ię  w raz s zagładą, z u sta ­
ł e m  ruchu cząsteczkowego, —  
c ia ło  s ta je  aly bezwzględnie zim - 
n jia  i d a lej ju ż  sty g n ą ć  n ;e  możc- 
skoro je g o  czą stk i, wyKor.ywając 
drgania  coraz w o ln ie jsze , coraz  
b ard ziej op ieozałe- w  m artw ym  
w resz c ie  za leg a ją  spok oju .

Najzimniejsze miejsca 
ziemi

B iegu n am i zim na na bierni, al­
bo ośrodkam i z im n a, n azw an o  o* 
k o lice  n iew ie lk ie ; ro z le g ło śc i, w  
których  tem p era tu ra  opada na­
der n isk o , a lbo  raczej punkty na 
Z iem i, p o sU d a ją ce  tę  w ła sn o ść , 
że są  z im n ie jsze  od m ie jsc  o tacza ­
ją c y c h . O k olice  n a z im n iejsze , t  
k tórych  Dosiad,sm y  d an e  o tem pe­
ra tu rze  leżą  na S yb erii p ó łnocn o- 
w sch o d n iej 1 n« półn ocy  Atnery* 
k i. na w ysp ach  P arry N a jz im ­
n ie jszy m  punktem  Ziem i, o  ile  
w iem y, je s t  W ierch ojań sk , w S y ­
b er ii; w U stja ń sk u , na w sch ód  
u jśc ia  L eny, 1 w Jakucku , p o ło ­
żonym  nad tąż sam ą rzeką a le  o 
9° b ardziej na p o iu a n ie , tem pe­
ratu ra  śred n ia  sty czn ia  w yn osi 
m inu s 42° C., w  W erch ojańsk u  
zaś, który leży  między obu tem i 
m iejseow ościan* ., dochodzi on a  do

choćby d z ia łan iem  zim nej w ody, 
to  po odzysk an iu  ob jęto śc i poetąt*  
kow ej będ zie  ju ż  zn a czn ie  zim- 
niejszjTn, a n iże li poprzedn io . W  

ten  sp osób  d z ia ła ją ce  m aszyn y  o- 
źięb ia ją ce  u trzym yw ać „ m pgą & 
p iw n icach  tem p era tu rę  a iżuzą  
nad m in u s 50* C. ii

D la  ce ló w  p rak tyczn ych  tak i 
sto p ień  tem p eratu ry  w ystarcza  
w zu p e łn o śc i, okazał s ię  w szak że  
zgoła  n ied o sta teczn y m  dla fizy* 
ków, gdy p od jęli o s ta teczn ą  w ab  
kę z krnąbrnym* gazam i, k tóre  
poprzednio o p iera ły  s ię  w szelk im  
w ysiłkom  ich  sk rop ien ia . O dtąd  
tech n ik a  otrzym yw an ja  n isk ich  
tem p era tu r  ze sp o liła  s ię  ze sp ra ­
w ą sk rap lan ia  gazów

„Wystawa zimna”
S to lica  AngJi m ia ła  n ied aw n o  

tem u se n sa c ję  n iew ie lk ą , utopio*  
ną zresztą  D ófn itj w rorgw arz"  
w ie lk ie j k o n feren c ji p o b ty czn ej:  
w yntaw ę „ n isk ich  tem peratur"  
G azety p isa ły , t e  lód je s t  najgo*  
ręlraytn eksp onatem  na te j cieka-

n ie  z obrazem . ut.w om >nvm  prze?, 
teo r ię  k m otyczn ą  gazów , czą stecz  
Ki zn a jd u ją  s ię  w c iąg łym , bez­
u stan n ym  ru chu , zd erzając  s ię  
w zajem n ie  i za łam u jąc  sw e  dro­
gi p ierw otn e. W tym  olbrzym im  i 
różnorodnym  zbiorow isK u cząutek  
zdarzają  s ię  takie, ą tó re  posiad a  
ją  bardzo duże szyb k ośc i i tak ie , 
które p osiad ają  szyb k ości bardzo  
m ałe. I s tn ie je  jednak  i tu ta j  
szyb k ość  oredn ia , p rzec ię tn a , po­
dobnie jak  naprzyk ład  w  zbW o*  
w isk u  ludzkim  is tn ie j e  p rzec ię t 
ny w iek  ży c ia . O w a p rzec ię tn a  
zyb k ość  jest n iejak o  m iarą  teiń- 

perątury P od w yższyć  tem peratu-

nie b ogatsza  i bardziej un»zm aico  
na, niż to p rzyp u szcza ł P a sc a l, i 
przyjm ując jednanow ^ je j budo­
wę od n iesk o ń czen ie  m a łego  do  
n iesk oń czen ie  dużego , co  upodob­
n iłoby św ia t do kulek jap oń sk ich , 
um ieszczan ych  jedna w  d r u g ie j - 
w szy stk ie  podobne, ty lk o  coraz  tc  
m n iejsze.

R zeczyw isto ść  o ta cza ją ca  przed  
staw ia  jakby jak ąś przep iękną, 
narm onijną, ta jem n iczą  budow lę  
o 'w ie lu  w ielu  piętrach,

U dało  s ię  nam  d o ty ch cza s po* 
znać za led w ie  od d zie ln e , lu źn e  
fragm en ty  kilku z nich.

l*IIE£tLE. K. KPSEWSKI, 
o d  1 8 9 ?  r .

Jerozolimska 27
9  SOLIDNE, T A N I O

21 trę d o w a ty c h
o d z y s k a ło  z d r o w ie

N a cze ln y  lekarz ko lon ii trędo­
w atych  na w y sp ie  M akogai (w y ­
sp y  F id ż i)  uzn ał 12 tręd ow atych  
za w y leczon ych  Juz w  m arcu  b. 
r. u zn ano 9 tręd ow atych  za w y le ­
czon ych . Fakt, ze  w jed nym  roku 
21 trądem  zarażon ych  może w  
pełn ym  zdrow iu  w róc .ć  do sw o ­
ich  sied zib , je s t  d a lszym  dow o­
dem  ie  trąd  je s t  u lecza ln y .

S t .
O P T Y K

R U D Z K I
W A R  S Z A W A

Nowy-S w jat 40, teł. 5-00-04
w  p o d w ó r z u  K i n a  P A N "

Wykonywa szklą ściśle p/g przepisu PP. Lekarzy, firm: dćISS ,UJNK- 
rAL", „U K O -P U N K t  AL RODCN STOCK-PLRre HYGAL PER! A, ro­

bota solidna i terminowa.

N A  G W I A Z D K Ę  P A L T A  -  S U K N I E  -  B A L O W t  
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Ofiara króla pereł
B ogaty  Japończyk, K okichi Mi- 

kim oto, n ie  ua próżno c ie szy  aię  
w p a ń stw ie  M ikada, jak i na ca ­
łym  św ie c ie , oD inią króla p ereł. 
Z przepychem irząd zon e  kasetk i 
w jeg o  w ill i  to k ijsk ie j zaw ierają  
o lb rzym iej w a rto śc i p erły , k tóre  
na zam ów ien ie  d o sta rcza  pow aż­
n ie jszym  hurtow nikom  n» obu  
p ółku lach , W ładca pereł je s t  jed­
nakże gorliw ym  w y zn a w cą  bud­
dyzm u i n a jw ięk sze  o f ia r y  p on ie­
s ie  d la  sw ej rei ig ii.

O sta tn io  K okichi M ikim ctu udał 
s ię  na w ysp ę  perłow ą ce lem  zło  
żen ią  c f ia r y  przed p osąg iem  Bud­
dy. Z atop iony w  m o d litw ie  u s ły ­
sza ł g ło s  kapłana: „O U am ij 50 
m ilion , o s tr y g  n ajb ied n iejszym " .

Z godn ie z w olą  rzekom o pocho­
d zącą  od E uddy, król pere) w rócił 
do s to lic y  i p o lec ił n a jśw ieższy  
tra n sp o rt o s tr y g  m asow o rozdać 
n aju b oższej lu d n ości to k ijsk ie j.

H ojny  funda„or u fa , i e  tym  
sposobem  mą zap ew n ion e pom na  
Zanie sw eg o  m ajątku  dc, n a stęp ­
nych m odłów  p rzed  p osąg iem  do­
brego C uday

w a rto & c i 1 5  m i l
W ed łu g  ze sta w ień  . op racow a­

nych  przez g ie łd y  b rylan tów  w  
L ond yn ie, ilo ść  w yd ob ytych  do­
tych czas na ca łym  św ie c ie  d ia ­
m entów  w yn osi 42 .000 kg.

N ajw ięk sze  ilo śc i b ry lan tów  
d a ły  pula d iam en tow e w  A fryce  
połu dn iow ej, g a z ie  w  c ią g u  o s ta t ­
n ich  47 la t w yd ob yio  84.00u kg. 
N ajm n iej e tosu n k ow o d a ła  Bra­
zy lia  I lo ść  d iam en tów  zn a lez io ­
ny en na ob szarach  brazyiijsm ch , 
g łó w n ie  w s ta n ie  M inas G eraes, 
w y n o siła  w c ią g u  X V III  i X IX  
w ieków  za led w ie  2000 kg. '

R eszta  przyp aaa na p ola  d ia ­
m entow e w  Ind iach  w sch od n ich , 
na B orneo, Sum atrze, w  A u stra ­
li i i na U ralu .

Dc n ajw ięk szych  d .am en tów  
n a leżą : „O rłów ", który zdob ił be­
rło carów , zn a jd u jące  s ię  w sk ar­
bcu ca isk im  koronnym , „Szach" i 
„G w iązaa P olarna" , d .am en t to­
sk ań sk i w ag i LS? i pul k ara ta , 
n ależący  d c  sk arb ca  cesarzy  au ­
str ia ck ich . zdobyty w b itw ie  poa  
G ranson  w  1476 roku. K lejnot 
ten  o  o d c ien iu  żó łtaw ym  o cen ia ­
ny je s t  na 4 .a n io n y  złotych . W 
a n g ie lsk .m  skarbcu  koronnym  
zn a jd u je  s ię  s łyn n y  K ohinoor, 
w ła sn o ść  radża - L ahre. W Bra­
zy lii zn a lez ion o  w sp a n ia ły  ka­
m ień . który n azw ano „G w iazdą  
Południa** D iam en t ten  w ażył 
254 k araty . Po o sz lifo w a n iu  w aży  
ty lk o  125 karatów  N ajp ięk n iejszy  
ze w szystk ich  zn an ych  w ięk szych  
d iam en tów  „R egent"  zw any rów ­
n ież  od nazw isk a  sw eg o  poprzed­
n iego  w ła śc ic ie la  „P itte" . zo sta ł 
nabyty przez skarb  fra n cu sk i < i 
je s t  w ystaw ion y  w L uw rze. Z po  
śród  o sz lifo w a n y ch  b rylan tów  
jednym  „ w ięk szych  jeat V ictoria. 
w a g i ISO aaratów  W sta n ie  P ier­
w otnym  w aga lego  w yn o siła  457 
karatów  'K a m ień  ten  ‘ znalezion o  
w roku 18P4 w A fry ce  P o łu d n io ­
w ej, n a jw ięk szy  z n tesz lifo w a -  
nych d iam en tów  „ F r c e ls io ’-". k tó­
rego  w aga  w yn osi 971 i trzy  
czw arte  karata (k ara t =  0.2 gra-

iardów siotych
m a ). W roku 1905 zn a lez io n o  w  
jednej i  kopalń  w  P retor ii d ia ­
m en t .rCullinan" wag* 8025 kara- 
żów —  622  gram y. B ezcen n ą  tę  
b ry łę  rozb ite  na k ilka m n iej­
szych , u zysk u jąc  m iędzy in n ym i 
w sp an ia ły  o sz lifo w a n y  b ry lan t 
„C ullinan  II" w a g i 309  k a ia tó w , 
który zdobi berło  .cróla A n g lii. Po  
za tym  uzysk an o  sz e r e g  m n iej­
szych  k am ien i.

D ziw n e lo sy  p raech d ził d ia­
m ent „S an cy* , który był n a j­
p ierw  w p osiad an iu  króla K arm a  
Ś m ia łego , p rzeszed ł n a stęp n ie  nr 
w ła sn o ść  p osła  fra n cu sk ieg o  Lan­
cy, od k tórego  w zią ł nazw ę, póź­
n iej n a leża ł do sk arb ca  króla  
L udw ika X IV  i XV.

Do cen n y ch  i p oszu k iw an ych  
kam ien i n a leżą  bry lan ty  b arw ne.

Z tych  n ajb ard ziej znany je s t  
zn ajd u jący  s ię  w D reźn ie  itam ień  
zie lon y , sza firo w y  b ry lan t ^Ho- 
pe", który zdob ił p iers i led n ego  z 
m ilionerów  am erykańsk ich  i zgi­
nął w cza sie  k a ta stro fy  „ T itan i­
ca" rubinow y b ry lan t z koronne­
g o  sk arb ca  carów  ł ja sn o -żó łty  
(k an ark ow y) b ry ia m  „ T ifta n y " , 
w ła sn o ść  n ew n ego  f in a n s is ty  na­
rodow ego.

W a -to ść  w szy stk ich  bry lan tów , 
zn a jd u jących  s ię  w nandlu  i sk a r ­
bcach p ryw atnych  na ca łym  św ie ­
c ie  w y n o si około 15 m iliard ów  
złotych
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Poeci katoliccy we Francji
D ru iji o d c z y t p ro f . Ch. B ru n e a u

D nia 7 b. m . o  go d z in ie  8 w ie- 
sorem o ab y ł s ię  w sa li T o w . H i- 
ien iczn ego  drugi o d czy t prof. 
h a r les  B ru n eau , posw tęcony
sn ó łczesn ym  K atolici m poetom  
ancusk -m  („ L es poćtes ca th o li-  

ues fr a n c a is  co n tem p o ra in s" ), 
a ic ja ty w ę  dało T ow . P io tra  
k arg i.

P o  k ilku  w stęp n y ch  sła w a ch  
.-of O skara Haleckifcgo, zabrał 
lo s S t. M iła szew sk i, by sch arak -  
iry zo w a ć  pok rótce d z ia ła ln o ść  
* czego m iłego  g o śc ia . P ro f. Bru  
eau —  f i lo lo g  p ozn a ł d og łęb n ie  
®?yK, a język  to je s t  tworzywo 
m ezji; n ie  nÓ £ł więc p ro f. B ru-

ueau  n ie  s ta ć  s ię  je d n o cześn ie  
su b te ln ym  zn a w cą  poezji (przy  
n ajm niej je j stron y  fo rm a ln e j) . 
Ś w iad czą  o tym  jeg o  d z ie ła  o  «- 
rystok ra tyczn ej roezj* fra n cu ­
sk iej w ieku  XV i XVI P rof. B ru­
neau  je s t  nam tym  b liż szy , że 
j e s t  ob roń cą  F ra n cji i P o lsk i pod 
VerduO, i e  j e s t  w ierzą cy m  kato­
lik iem .

Z aczął sw ój o d czy t p ro f. Ch. 
B runeau od p od k reślen ia  roli 
P iotra  S k argi i jezu itó w  w P o l­
sce  w iek u  XVI, za zn a cza ją e  jed ­
n ocześn ie , t e  m isja  n aszej o jczy­
zn y  n ie  je s t  sk oń czon a  sto im y  
s ta le  na stra ży  r e lig ii  k a to lic ­

k ie j I kultury ła c iń sk ie j ,
Z k o le i p rzeszed ł w yk ład ow ca  

do W a śc iw ó g o  tem atu . P oeci w ie  
ku X V II są  często  szczerym i ka­
to lik am i w  życiu  codzien nym  
(C orneillfe, R a c in e ). w  ich  jedn ak  
u tw orach  n ie  m a n a jm n iejszej  
a lu zji do r e lig ii  ch r z e śc ija ń sk ie j:  
•nów ia raczej o  bogarb staroży i 
n ych . L itera tu ra  k lasyczn a  jest  
w ła śc iw ie  lite ra tu r ą  p ogań sk ą  
T en sta n  rzeczy je s t  ch arak tery ­
styczny  n ie  ty lko d la  „ w ie lk iego  
w ieku " ; ro s n m o w w  XVI , XVIII 
N a w et rom antyzm  n ie  w n o ś  tu 
g łęb szy ch  zm ia n : p oerje Lamar- 
tine*'’. n ie  p rzem aw iają  do duszy  
katolika d z is ie jszeg o .

P rekursorem  n ow oczesn ej poe­
z ji k a to lick ie j je s t  d op iero ... Bau  
ąo la ire . P ro szę  s ię  n*e dziw ić ; u 

i tego  . w y k lę teg o  poety" jpoóte

m a u d it) zn a jd u ją  s ię  w ie r sz e  g łę -  
boky re lig ijn e .

P ierw szym  w iellrin. n ow oczes­
nym  poetą  k ato lick im  je s t  P au l 
V erla in e , o czy w iśc ie  a ie  Lm płyn­
ny ze  sk an d a liczn ego , p ijack iego , 
rozp u stn ego  ż y d a , a le  ten  drugi, 
znany nam  z son etów  p  M ądrości 
(„ S a g e sse " ), sp okojny p ro fesor  
języka a n g ie lsk ieg o .

Od tego  czasu  poetów  k ato li­
ck ich  jest coraz w iecej. W ielu  z 
nieb znan ych  9zercko ooza g ra m . 
cam i ich  ojczyzn y , w ym ien ię  
choćby P aul C laudeFa P rof B ru­
neau p ostaw ił sob ie  jednak  inny 
c e l:  m ówi! o  tych, którzy są  m ało  
znan i, lub w ręcz  n iezn an i. N aj 
p ierw  F ra n c is  Tatnmea, Baskij- 
c*7v z p och od zen ia , który w ięk - 
rfzę część  życia  sp ędza w  rodzin* 
nych  ok o licach  W  w ierszach

sw y ch  w czu w a  s ię  w  d u szę  d z ie ­
ck a ; g ięboko m iłu je  p taszk i — 
braci sw o ich . Każdy ból łączy  ? 
n a d z ie ja ; w  poezji jeg o  zn ajd zie  
my akcenty  ew a n g e lic z n e  lub pc 
k rew n e ..kwiatkom " św . F r a n c u z  
ka (F io re tti di S. F r a n c e sc o ) .

M arie N oćl po-unza w ażkie pro. 
bierny teo lo g iczn e , rozstrzygając  
je  w duchu katolick im  (p robien . 
ła sk i n p .) . P od ejm u ie  tem aty z 
H istorii św ., ok raszając  je dro 
b iazgam i z życia  cod zien nego  
C zytając je j w iersze, poznajem y  
kob ietę prostą , k och ającą , czu łą  
głęboko w ierzącą . ;

S e r g t  Barrand n a w ią zu je  do 
trad ycji w ieku 15-go Z  jego w ier­
szy zieje groza, p -zea trach  Dar 
w yobraźni, s iła  ew ok aejl — oto  
jego  cech y

Poezje  księży rwa k  za ja  matę- 
rielizm , wulgarność życia obocr

nego, op ow ia d a ją  o  ty c iu  d u tlio - 
w ień8tw a  (n p  „Q uand je  d is  la  
mea»e" —  „K iedy odpraw iam  
m szę") L iczne cy ta ty  ilu stro w a ły  
odczyu

O drodzen ie k a to lick ie  w idać i 
w in n ych  d zied zin ach  sztu k -. Oto 
w Paryżu  i jego okolicy  b u d uje  
siy 1OC (tafc Jest: s t o ! )  k ościo łow  
— w yraz w ysiłk u  r.rch itektury, 
rzeźby, m a la rstw a  ku u czczen iu  
B oga.

Ka zak oń czen ie  przem ów ił je sz ­
cze p rof H aleck i, dzięk ując p ro f  
B runeau za głęboko ujęty  oo czy t, 
?a w ła śc iw ą  ocen ę roli S kargi i 
podk reś lili kat«4 ;«yZiji p re legen ta .

M inęły bow iem  te  cza sy , k iedy  
uczony był synon im em  b ezw yzn a­
niow ca D z iś  p raw dziw a nauka  
idzie w  parze z głęboką, szczerą  
w iarą . M P odem ski


